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Moty w wigilijny.
Za b ia łym  sto łem  siedli 
w  W jgilji w ieczó r cichy, 
b lask  chonkow ej jedli,

- ro z to c zy ł b a n v  p rzepychy .

O płatk iem  się  łam ali 
ściskali s ;ę za  r ę c e . . .
W e  łzach  u tk w iły  w  dali 
b łę k ity  ócz dziew częce.

N oc sreb rn e  ściele p łó tna , 
k o lendy  dzw onią  B o ż e . , .
P an ien k a  jeno sm utna 
w  ty m  nod rzew iow ym  dw ócze.

O płatk iem  "się łam ali, 
ściskali s ię 'z a  r ę c e  . . .
W  jej se rcu  ból się żali 
i duszę g rą ż y  w ' m ęce.

N ucą: „W śród  nocnej ciszy",
— w  szyb ie  dm ie w icher srog i — 
P an ienka  zda  się s ły szy  
u łańsk ie  gdzieś ó strog i.

Du okr.a idzie d rżąca, 
spogląda po ta ra sie  . . .

Ja k a  b lada ta rc z  m iesiąca . . .
G dzieś szab la  b rzę k ła  zda się.

C óż to  m ajaczy  w  dole 
i  p łom ykiem  tym  na p rzed z ie?
K toś idzie tam  przez pole,
?a  uzdę kon ia  w iedzie

Nie zaw sze  zm arli drzem ią, 
nie w iecznie trw a  rozłąka.
N ad o sreb rzo n ą  ziem ią 
siny  się p ło n e k  błąka-

B łąk a  się p łom yk  siny  
. zaziem skich  czarów  m ocą.

Z nad b rzegów  B e re zy n y ,;
K toś w s ta ł m iesięczną nocą.

G .T .H .

Święto miłości.
w u trudzen iu  p łyn ie  ż y c ’e nasze, w  codzienności 

g rzęsn ą  ro jo n e  k iedyś za m łodu górne lo ty  w  p o d s ło - ; 
noczność pług obow iązku  zg ina bark i do ziem i — a je ­

dnak  nie je s te śm y  sm utni, nie poddajem y się ro zp aczy . 
W sza k  p ra w d a ?
M iędzy  sz ereg  długich dni w k ra d a  się często  z ło ty  

refleks rad o śc i i w esela . C zar rz e c z y  niem aterialnej k ła ­
dzie sw ą do b rą  d łoń  n a  czo ła nasze  i p row adzi w  b a ­
jeczny  k ra j u łudy.

Takim  dniem  u cisza jącym  tro sk i 1 bóle, łączącym  se r  
ca z ło tą  nicią n as tro ju  — Jest dzień B ożego N arodzenia- 

D ługie la ta, w ieki — p rze ży c ia  dobrej i z tej doli o j­
ców  n aszy c h  sk ła d a ły  się na to, a b y  dookoła tych  Ś w ią t 
M iłości ro z to c zy ć  trad y c je  zw yczajów , k tó re  w z ra s ta ją  
do w ielk ich  sym boli o podkładzie sen ty m en tu  w sze ch - 
ludzkiego.

S tó ł w igilijny po łączy  ca łą  rodzinę pod b ły sk o tliw y  
k rąg  lam py. JaKżeż go nie uczcie u roczyśc ie ,jakżeż  nie 
do łożyć s ta rań , a b y  się p ieczo łow itośc ią p rzygo tow an ia  
nie m iał zazn aczy ć  w  pam ięci n asze j i uczuciu. —■ W ięc 
się p o k ry ją  s to ły  po traw am i niecodziennem i pod se rw etą  
znajdzie się rozściekm e zdźłbo  siana.

A k iedy  na niebie p ie rw sza  zab ły śn ie  gw iazda, zbli­
ży  się m istyczna  godzina c u d u . .

.Opłatek . . .
D iugim  pasm em  pop łyną o b ra z y  p r z y s z ło ś c i . . .
A chw ila ta  ma już to  dc siebie, żc o b ra z y  te  n igdy 

nie s ą  sm utne, p rzy sz ło ść  ukazuje się w  lepszym , jaśn ie j­
szym  ko lo rycie .

— B ędzie lepiej '
— B óg  da!
Ż yczen ia  k rzy żu ją  się. Jeszcze  to  .-je szcze  owo. 

D ziw na se rd eczn o ść  w p la ta  się w  słow a- 
A później?  . ,
P lo i r e  jaśńia maleńkich św ieczek choinką. Na ścia­

nach pokoju ro zsn u w a się pośw iata baśni, w szystk ich  
czo ła  chy lą  się zgodnie w. K?ębokie.i. radosne j z a ć u m K  — 

A k ie d y  zerw ie  się z p ie rsi pe łną  rnelodją kolenda, 
w sz y sc y  czują, źe św ięto  m iłości b ie rze  dusze ludzkie w  
sw e w ładan ie

„G dy się C n ry stu s  r o d z i . . . “
S tu lona śniegiem  ziem ia ro z ta c z a  .obraz spokoju i o 

g rom nej p ro sto ty . W  noc tą  idą ludzie na pasterkę- Ko­
śc io ły  d rżą  od w e w n ę trz n y c h  d rg ań  organów  i od g ło­
sów  rozśp iew anych  ludzi.

T a k  cudny  je st później n as tró j ś w ią t . . .  R adosny , 
n iezapom niany

Ale pom im o tego  ca łego  radośćĄ ,-źeztle o rw aaC uuĘ b 
Ale pom im o te j ca łe j radości, są i ludzi sm utni w  te 

św ięta
K tóż m u o d k ry je  d rogę do n iezapom nianego czaru  

w igilijnego w ie c zo ru ?  —
C zy  nie znajdzie się w ten c za s  m iejsce p rzy  std le dla 

tych  bard zo  sm u tn y ch  b iedaków ?
C zy ż  dziś nie je s t św ię to  pow szechnej rad o śc i?  —

Noc św Bartłomieia na ziemiach 
polskich.

(U ry w ek  z pam iętnika.)

B y ło  to 5-go styczn ia  1916 roku . N asz bataljone po^ 
spolitego ruszen ia  od dw óch p rzeszło  'm iesięcy  s tą ł za ło -



f ą  w  W ilnie. Z arów no  o fce ro w ie , jak  i żo łn ierze  nie­
m ieccy  do niego n a leżący  zżyli się z tem  m iastem , u w a­
ża jąc  je z sw oje. Dnie p ły n ę ły  nam  w  miłej bezczynno­
ści, a o ile chodzi o N ;em ców , na m arzen iach  o da 'e7vm  
podboją św ia ta . Z nając W ilno jeszcze z czasów  p rze d ­
w ojennych , z  ła tw o śc ią  odszukałem  daw nych  znajom ych 
i razem  z nimi z lękiem  nieraz rozw ażaliśm y  p rzy sz łe  
koleje w ojny.

I dzisiaj spędziłem  popom  dnie w  gronie znajom ych 
W ilnian, dzieląc się z nimi w rażeniam i o nastro jach  p a­
nujących  na P om orzu ; n iedaw no bow iem  pow róciłem  z 
urlopu ze S taro g ard u .

Z m iok  szybko  zapadał. Na dw orze p ró szy ł m okry  
śnieg, b ia łym  całunem  o tu la jąc gród  G edym inow y. P rz y ­
jem ne ciepło pokoju i w eso ło  szum iący  sa m o w ar n a s tra ­
ja ł mię m arzycie lsko  i pozw alał m yśli szy b o w ać  i śnić 
o fan ta sty czn e j jakiejś unji moich rodzinnych k resów  z a ­
chodnich z tą  ziem ią M ickiewicza.

Z m arzeń  ty ch  w y rw a ł mnie n ag ły  h a łas  w  p rzed ­
pokoju, stukan ie do drzw i i p rzy tłum ione g io sy  dw óch 
znajom ych oficerów  m enrieckieh, p y ta jąc y ch  się o rdy - 
nansa. czy  jestem  w  domu.

W sta łem  i o rw orzy łem  drzw i chcąc ich zaprosić  na 
herbatę . Ku m em u niem iłem u zdziw ieniu spostrzeg łem , 
że od stóp  do g łow y są uzbrojeni, a tw arz e  m ają  jakieś 
p rzygnęb ione. S ądziłem , że p rzy n o szą  ro zk az  do  d alsze­
go pochodu. T ym czasem  nastąp iła  chw ila jakiegoś g łu ­
chego, k łopo tliw ego  m ilczenia. W reszc ie  jeden  z nich, 
s ta rs z y  kapitan , odezw ał się do m nie:

—  P an  jako  P o lak  zna pew nie już tro ch ę  nastro je  
tu tejszej ludności. Cóż pan o nich sąd z i?

— O ile zdo łałem  w yw n io sk o w ać z rozm ów  gospo­
d a rz a  naszego , to  luduośćj w ileńska p rzedew szystk iem  
cieszy  się, ze się pozby ła  M oskali i z trw o g ą  m ysh o ja­
k iejś ich pow ro tnej fali. S tosunek  jej do N iem ców  jest, 
c z y s to  neg a ty w n y . M ają onecnie n ie jaką m ożność o- 
detchnienia pod w zględem  narodow ym  i to  im chw ilow o 
w y s ta rc z a . Ale p roszę  mi pow iedzieć, co do djabfa w ła ­
ściw ie się dzie je?  W yg lądacie  tak , jak b y  F rancuzi już 
sta li nad R enem !

Z acząłem  się cicho radow ać gdzieś w  zakam arkach  
mej du szy , że isto tn ie c o ś  się zaczy n a  psuć w  p ań stw ie  
„bojaźni bożej“. N astęnpie znów  d łuższe milczenie. 
T w arze moich gości jeszcze bardziej sposępniały , zaczęli 
się kręcić niespokojnie na k rzesłach , w reszc ie  w ybuchnął 
drugi z nich, lekarz naczelny  baonu:

— D zisiejszej nocy  m ają nas w y rżn ąć !
N ieoczekiw ane to  pow iedzenie, zdaje się, że i na

moim filozoficznym  um yśle zrobiło  p ew ne w rażen ie. 
F ro n t p rzecież oddalony  o jakieś 100 k m . . . Mimo, że 
nie bardzo  życzy łem  zw ycięs tw a N iem com , p e rsp e k ty ­
w a skończenia m arnie od kuli kozackiej nie bardzo  mi się 
podobała.

— C z y ś  pan nie zau w aży ł, w ra ca jąc  z m iasta , nad­
zw yczajnego  ruchu na u b cach ?  — ciągnął dalej lekarz 
naczelny , w pija jąc p rze rażo n e  oczy  w  moją tw arz , ró w ­
nież zaniepokojoną.

— Nie — odpow iedzia łem  — niczego nad zw y czajn e­
go nie zauw aży łem . Z w yk ły  n as tró j św ią teczn y

— C zy  pana nie uderzy ło , — za w o ła ł już rozd rażn io ­
n y  kap itan  N., żc jak ieś zakazane  postacie suną po u-

•  licach m iasta , czają  s !ę pod drzw iam i dom ów  zam ieszka­
łych  p rzez oficerów  niem ieckich, znacząc  je n iepostrze­
żenie, a b y  siepacze w  nocy  wiedzieli, gdzie m ieszkają ich 
o f ia ry ? !  Rosjari!e najw idoczniej zorganizow ali szum ow i­
n y  m iasta, k tó re  nam  u rząd za  noc św  B artłom ieja . 
W y rż n ą  sz tab  naczelney  armji, a rów nocześn ie będą się 
s ta ra li o tej sam ej porze  p r z e ' f r o n t !

Ffjobowe te w ieści, w ypow iedziane tonem  p rzek o n y ­
w u jący m , zab iły  w e mnie w szelką m yśl logiczną. Is to t­
n ie , p rzy g o to w u je  sie coś strasżn eg o , pom yślałem . P rz y -

pasałem  brow ning, narzuciłem  p ła szcz  1 w ybieg łem  ra­
zem  z nimi na ulicę.

W  tem  jeden  z nich pociągnął m nie za  ręk aw , w sk a ­
zu jąc  niem ym  ritchem  na d rzw i sąsiedniego  dom u.

P a rsk n ą łe m  śm iechem  g łośnym , se rdecznym , m oże 
n iep rzyzw oitym .

Na d rzw iach , w caJe zg rab n ie  k red ą  w y p isan e , w i ­
dn ia ły  w  pośród  k rz y ż y k ó w  p ie rw sze  lite ry  Imion T rz e b i  
Króli:

K +  M +  B +
P u s ty  śm iech nie pozw olił im od razu  uspokoić m oich 

odm iennych  w ielce i za fra so w an y ch  kolegów .
— T e hyroglify  — zaw o ła łem  — w y trą c iły  w ięc w a s  

z ró w n o w a g i?  C hodźcie d o .m n ie  na h e rb a tę ; w y tłó m a- 
czę w am  w szystko . D zisiejszej nocy m ożecie spać spo­
kojnie.

P ow róciliśm y  do dom u, gdzie w ylękn ionym  to w a rz y ­
szom  w y tłó m aczy łem  nasz p iękny, s ta ry  zw ycza j ludo­
w y. U spokoiw szy ich, rozeszliśm y się ; oni do k asy n a , 
ja  do znajom ej polskiej rodziny.

G dy na drugi dzień rano  s tan ąłem  dc służby , długo 
jakoś nie m ogłem  doczekać się moich pu łkow ych  znajo­
m ych. G dyśm y  się w reszc ie  spotkali p rzy  obiedzie, 
w y sz ło  szyd ło  z w o rk a : noc św . B artłom ie ja  jednak
m iała m iejsce, ty lko  w  tro ch ę  sw aw olnych  w arunkach . 
U radow ani, że nić ich ży w o ta  te j nocy  nie m iała by ć  
jeszcze p rzecię ta , tak  sie uopili, że w  stan ie  zupełnie b ez­
w ładnym  nad  ranem  odstaw iono  ich do domu.

K. M a|.

W  rocznicę urodzin Wieszcza.
W ielcy  ty lko  ludzie tw o rzą  p raw d ziw y  św ia t du­

cha.
W  rozw oju  poezji o d g ry w a ją  w ażną ro lę w p ływ y  

w arunków  ra sy  i epoki dziejow ej, o raz  żyw io ł ideow y, 
będący  ow ocem  cyw ilizacji danego czasu. Indyw idualna 
jednak  po tęga tw orzen ia  je s t zaw sze żyw io łow ą i w ybu  
cha nagle z go re jących  podkładów .

N atchnienie poety  czerpie sw e źród ło  z nieskończo­
nego zbiornika sił żyw ych , ta jem irczy ch , k tó ry ch  isto ­
ta  dla rozum u ludzkiego b y ła  i zostan ie  pew nie w iełką 
tajem nicą.

B ez tak ich  w ybuchów  i w y lew ów  nadzw yczajnych , 
a n iedaiących  się objaśnić p rzez zw y k łą  an a’izę m yślo­
w ą, nie by ło  i nie będzie n igdy w ielkich epok sztuki f 
poezji. P ra c a  dziejow a s tw a rz a  podłoże, dające .soki 
b a rw y  p rzygo tow uje  dla genjuszów  w arunki i n as tró j"  
uczuć zb iorow ych . D opiero siła in dyw idua1 na tw ó ra y  
skupia w szystk ie  prom ienie uczuć i pożądań  narodu .' u- 
św -adam  a je w  płom iennem  napięciu, potęguję ich blask, 
dodaj? do nich w łasna  fantazję i s tw a rz a  a rc v d z :o !a ,s ta -  
now iaee źród ło  duchow ego życia dla szeregu  pokoleń.

N aród polski, pozbaw iony  m ożności p racy  sam o­
dzielnej w sferze życ ia  publicznego, nie mający, w ła ­
snych szkó ł, s to w arzy szeń , akadem ji. w y d o b y ł z siebie 
niezm ierną energ jc w d z ied z n ię  tw óm z i.ś :i artvstyc7.net. 
w  k tó re j odbPy sic naig łębsze n iesk rępow ane niczeni 
nu rty  duchow ego życia.

I pow sta ł na ziemi polskiej ca ły  sze reg  ta len tów , gen- 
juszów  w  dziedzinie poezji z M!ck :ew ićzeni na czoło naj­
w iększym  z naszych  poetów . Sfńna? on jako n<— 
rom antycznego  ruchu. h fń ry  żrr^m ił sie ń ó fo r '‘ "a b ra tł 1 
odrodzenia poezii w  duchu narodow ym  m z.loy-etecy się 
szeroko. "rA

Z gm azda rodzinnego i w spom nień litew skich ' w y ­
niósł Mickiewicz, trad y c je  żv c :,a sz lacheckiego  pełnegp. ’ 
bujności i fantazji okiem  cłForieceitt og ładał osta tn ie ,: 

b łyski ch w a ły  N apoleona, Od lat dziecięcych przefoF-



w ał w  fan ta s ty c zn e j dziedzinie bajek , podań  ludow ych, 
k tó re  napo iły  duszę jego ż y w a  w iarą  i tę skno tą , k tó ra  
s ię g a ła  poza z rę b y  w idom ego św iata.

M iłość św ię ta , obejm ująca w spó łb rac i, p rzy jació ł, 
kochankę, rodzinę, m iłość narodu , podniesiona do w yżyn  
ek s taz y , n ieznana p rzed tem  w dziejach poezji, je s t je­
dnym  z przew odnich  m o ty w ó w  tw órczości M ickiewicza.

M iłość, to  na jg łęb szy  m o to r ducha poety , siła w iecz­
nie czy n n a , n igdy  m e słab n ąca , o d rad za jaca  się w e 
w szy stk ich  jego pragnien iach , po ryw ach , to w arz y szą ca  
rojeniom  i m ękom  m istycznym .

M ickiewicz, pisząc, nie tw o rzy ł lite ra tu ry  pap iero­
wej, ale poezję czy n n ą  i żyw ą. Z aw ód  literack i łączy ł 
ze s łu żb ą  pod sz tan d a rem  ideału. G enjusz r< ż iv . 
w ieszcz i p rorok , św iadom y  sw ego posłann ic tw a, w 
życiu  codziennym  był p ro s ty  i. sz cz e ry , często  boryka! 
się z n iedosta tk iem , w chw ilach bardzo  ciężkich o d ry w a ł 
się  ód p rac y  za robkow ej, a b y  pełn ić czynnie p osłann ic t­
w o  narodow e.

Życie i poezje M ickiew icza s ta ły  się zb iorem  ideal­
nych  postu la tów  na długie w ieki, k ry n icą  n iew y czerp a­
ną, k tó ra  pokrzep ia i odśw ieża.

O tóż śm iało  pow iedzieć m ożna, że takiej społecznej 
1 narodow ej etyki, tak iego  pew nego fundam entu  i p łodne­
go g ru n tu  ż y d a .  takich  c z y sty c h  ho ryzon tów  i takich ja ­
snych ideałów , nie s tw o rz y ł żaden  inny poeta, w  ża ­
dnym  innym  kraju. M ickiewicz stoi dla nas na tej w y ­
żynie, na k tó re j żaden  z w ieszczów  narodu  nie s ta ł do. 
dni jego.

C zul on za  ziem ię, za  braci, w ie rzy ł w  odrodzenie i 
w tern b y ła  jego siła. W ia ra  i m iłość b y ły  po tęgą jego 
gen jusza , płom ieniem  jego ducha. P łom ień jego gorzał 
d ługo, a k iedy  ze tla ł, w  każdym  z nas, k tó rzy  go znam y, 
isk ra  zo s ta ła  tam , gdzie bije serce.

Choinka.
I.

O d k ilkunastu  dni w ychodził w czesn y m  rankiem  na 
plac ta rg o w y  i s ta w ał w śró d  lasu śc ię tych  d rzew ek

B y ł hand larzem  choinek. O d la t b a rd z o  daw nych, 
od  dzieciństw a niem al co roku około B ożego N arodzę- 
aia zajm ow ał to sam e stanow isko . P rz y w y k ł i polubił 
je . C ieszy ły  go ro ze śn ra n e  tw arz y czk i dziecięce, p rz y ­
g lądające  się z ciekaw ością choinkom , uśm iechał się do­
brotliw ie na w idok sk łopo tanych  tw a rz y  m atek  i ojców .

I oo dzień szed ł na za sy p a n y  śniegiem  plac ta rg o w y  
n iem al z  radośc ią , choć zim no d o skw iera ło  m u czasem  
dokuczliw ie.

C zasem  trzeb a  by ło  s tać  w  m rozie długie, długie 
godziny.

O sta tn i dzień!
Ju ż  w szystk ie choinki b y ły  pozam aw iane, kilka ty lko 

na jb rzy d szy ch  s ta ło  opodal Na te  n ik t nie zw rac a ł uw a­
gi B y ły  nędzne, z rzadkiem i gałęźm i, — zapew ne nikt 
ich  nie kupi.

Z m rok za p ad a ł.' Na ulicach ruch począł corav h a r­
dziej zam ierać- P aw eł z uczuciem  ulgi p rzypom inał so­
b ie sw ój m aleńki pokoik na poddaszu.

— No. odpocznę sobie — pom yś'a ł. W zro k  jego spo­
czą ł na chudej, m ałej postaci kob ie ty , źle ubranej, k tó ra  
ra z  po raz  przechodziła  obok m iejsca, na k tó rym  sta ło  
je szc ze  koka tych  osta tn ich  d rzew ek .

Z aciekaw iony  podszedł do niej i zag ad n ą ł:
—  C zy  chce pani kupić k tó raś  z tych  choinek Zo­

s ta ło  tych  kilka ostatn ich . M oże się jeszcze coś znai- 
ł r f e ?

K ob:eta spo jrza ła  na d rzew k a  1 opuściła  głow ę.
—  Nie. nie m ogę kupić!

P aw łó w ! zrob iło  się żal. Z nał tak ie sy tu ac je  ze  sw o* 
jego życia . O tak , czasem  je st bardzo  źle.

— Niech pani sobie w y b ierze , to  i tak  zo s ta ło , rriożfc 
się p rzy d ać .

G dy kob ie ta  odeszła  z choinką, P aw e ł pozosta ł sam 
na puste j ulicy. Nikogo już nie by ło . W sz y sc y  sc h ro ­
nili się do dom ów  W szędzie  p rzy g o to w y w an o  się u ro ­
czyście do wilji.

Nie by ło  żal P aw łow i, że b y ł sam  zupełnie. M inął 
już jego czas. Ż ycie by ło  w ten c za s  tak ie trudne. W s z y s t­
ko skończy ło  się, po zo sta ł sam ; pow oli zapom niał i z u ­
pełnie mu z tern  dobrze.

—  S kończone — pom yślał, trzeb a  się zab ie rać  do do­
mu.

Ju ż  odszed ł, kiedy w zrok  jego pad ł na najm niejszą 
i n a jb rz y d szą  choinkę.

— Czekaj, s ta ry , u rządzisz  i ty  sobie d rzew ko . U- 
śm icchnął się sm ętn ie i u jąw szy  gałęz ie  jedliny , począł 
iść ku dom owi.

— Psi czas  — zaklął.
R zeczyw iśc ie  św ia t nie w yglądał pięknie. T um any  

śniegu to c z y ły  się k łębam i po pusty ch  ulicach.
P io tro w i zap iera ło  oddech, szed ł jednak  w y trw ale , 

w lokąc za sobą choinkę. P rz y  m aleńkim  obdrapanym  
doiaku p rz e d m ie śo a  za trz y m a ł się i pow oli począł w cho­
dzić po s ta ry c h , sk rzyp iących  schodach  na poddasze . . .

C hoinkę p ostaw ił w  kącie, ro zeb ra ł się z ogrom nego 
p łaszcza  i począł rozn iecać ogień w  m ałym , ż e la z n y ..1 
p iecyku. —  —

II.

B y ło  już późno, kiedy pan P aw eł usiadł na jedynein  
k rześle  obok go rącego  pieca. P rzed  nim s ta ła  m ała 
choinka. N ieubrana w  b łysko tk i, nie p łonącą 
ko lo row ych  św ieczek ; za  śc ian ą  śm ia ły  się dzieci ro zb a­
w ione i radosne.

N araz  przez pół zam knię te pow ieki do jrza ł P aw e ł 
postać jak iegoś m ałego  cz łow ieczka, w y ro s ła  niem al z 
pod ziem '.

— P ozw oli pan, że spędzę w  jeeo to w arz y s tw ie  tea  
niezapom niany w ielki w iec zó r?  — p y ta ł uprzejm ie.

—  P ro sz ę , p roszę , n ieciekaw e m nie to w a r z - - ' fo, ale 
skoro pan sobie ży czy .

— W łaśc iw ie  zn am y  się od bardzo  dawna-
P a w e ł począł sobie coś przypom inać. Z daw ało  mu

się istotnie., że tego śm iesznego  jegom ościa z k ąd y ś znał.
— To było  już bardzo  daw no. S po tkaliśm y  się ró ­

w nież w  dzień wigilji. P an  za p ro siłe ś  mnie do siebie. 
-Żona pańska zasiad ła  z nam i do sto łu . P iękna b y ła  i 
w y tw orna  w  każdym  ruchu. P rzesz liśm y  do salonu. N a 
środku płonęła tysiącam i b a rw  i św iateł cudow nie piękna 
choinka. A pom iędzy gałęziam i zielem  p rz y sy p a n e j ’e- 
cm chnym  b ia łym  puchem  zw iesza ły  się n iew idziane klej­
no ty  p ry zm a tó w  jak iegoś k ry sz ta łu .

P a n  m ów iłeś w ten czas, że te  św iecid ła  to są  te
w szystk ie  m arzenia, k tó re  m ają się spełnić. Ale — do­
dałeś — cudnie w yg ląda ją  one z daleka . Nie wolno się­
gnąć po nie ręką . A później w esz liśm y  na to ry  rozm ai­
tych  planów. Ho ho, pan b y łe ś  pew ny  najpiękniejszej 
p rzysz ło śc i. W reszc ie  sk o ń czy ł się ten  w ieczór. K iedy 
się żegnałem  z w am i, s ły sza łem  g łos tw ojej żony :

— No, panie C lem ion t, życ ie zaczy n a  się ju tro .
Ale, ale, w idziałem  jeszcze  jedną rzecz , o k tó re j mo­

że pan nie chciał by ć  s ły szeć  z u st moich.
O to, k iedy  d o g asa ły  św ieczki choinki, żona two.ia 

podeszła do niej i poczęła z ry w a ć  ow e b ły sko tk i C hcia­
ła  być bardz ie j piękną dla ciebie. Nie w iedzia ła , że s tra ­
cą one czarodzie jska sw ą  pomoc.

Pow oli, pow oli zaczę ło  w sz y s tk o  pełzać  dookoła 
P aw ła . G dzieś w  m aleńkiej p rze s trzen i pokoiku z a ta r ła  
się m aleńka figurka znajom ego . . .



N azaju trz  ran o  obudzi! się P aw eł na krześle . P rz e d  
o im  sra ła  m ała , nędzna choinka

P a w e ł uśm iechnął sie pobłażliw ie 
— O t, p rz y w id z e n ie ! . . .
U sunął w  ką t m ałą choinkę i nie spo jrza ł na nią p rzez 

c a ły  dzień. ' J . K.

III.

Bolesław i Chrobry.
(P a n o w a ł od 99- do 1025 r.)

N iew iasta  polska je st n ie ty lko  w y chow aw czyn ią  m ło­
dego  pokołenia, ale tak że  m isjonarką naro d o w ą W  s e r ­
c a  m łodzieży  rzuca  ona ziarno  m iłości O jczyzny , budzi 
w  niej św iadom ość narodow a i s tw a rz a  obrońców  Polski, 
bo h ateró w  sław n y ch , kró łów  — duchów  n iezrów nanych .

K ażdy P o lak  musi by ć  uśw iadom ionym  ob ro ń cą  Oj­
czy zn y , g d y ż  król B o lesław  C h ro b ry , najw iększy  z mo­
narchów  polskich, o lbrzym ie zostaw ił n am  dziedzictw o 
Z alcdw o m niejszą po łow ę spuścziny  B olesław ow skiej 
posiadam y dzisiaj, k tó re j b ronić je s te śm y  zobow iązani. 
W ięk sz ą  część naszego  dziedzictw a w y d a n i nam  c h y ­
trz y  sąsiedzi w  ciągu w ieków , a ludność zgennam zow ali 
lub zrusyfikow ali.

Nie w yn ika  z tego, jakobyśm y  z rezy g n o w ali z p ra ­
w nej w łasności naszej M atka-P o lka budzić będzie św ia­
dom ość w sw ojem  otoczeniu , ab y śm y  zb ierali siły  i p rzy  
nad a rza jące j się sposobności o d zy sk a 'i d aw n a spuściznę 
k ró lew ską

W  historji p rzedaw nieniu  nie m a! Żydzi o trzym ali 
P a le s ty n ę , z k tó re j w ypędzili ich R zym ianie p rzed  lS-tu 
w iekam i. P o lsce  od ry w an o  prow incje p rzed  dw om a lub 
cz te rem a w iekam i. T ern  w iększa m ożliw ość do ich od­
zyskan ia .

P rzy g ląd n ijm y  sie po k ro tce  granicom  spuśc izny  o- 
trzy m an ej od k ró la  B o lesław a.

Od czasów  P ia s ta  zagarn ia li N iem cy ziem ie S łow ian 
m iędzy Ł ab ą  i O drą p rzem ocą, m ordem  i ogniem , /a .  
czasó w  M ieczysław a i. stanęli nad O drą i podstępem  o- 
panow ali polskie P om orze m iedzy Szczecinem , W enedą 
na W olinie i G dańskiem . Polski B a łty k  podstępem  w y ­
d a r ty  zos ta ł P iastow sk im  książę tom , zd eg rad o w an y m  do 
roli w asa lów  ce sa rz a  niem ieckiego.

B olesław  C h ro b ry , o b jąw szy  w  r. 992 tron  polski po 
sw ym  ojcu M ieczysław ie I-, p o stan o w ił z rzucić  z siebie 
ja rz m o  lennika n iem ieckiego i s tw o rz y ć  w ielkie p ań s tw o  
posikie, w cie la jąc  doń w szy stk ie  k ra je  Polan. R ozum iał 
to  dobrze , że w ielkie państw o  musi m ieć oparc ie  o mo­
rze . T rz e b a  w iec o d zy sk ać  P o m o rze  i usadow ić się zno­
w u p ad  B ałtyk iem  w  G dańsku  i W encdzie p rzy  ujściu 
O dry . —

R uszy ł z w ojskam i na północ w zd łuż W isły  i podczas 
p ie rw szej w y p ra w y  zdoby ł G rudziądz le żą cy  w ów czas 
w  tró jkącie , jaki tw o rzy  ujście O ssy  do W isły . Na znak 
panow an ia  polsk. bił s łu p y  g ran iczne w  O ssie, zostaw ał 
za ło g ę  w  G rudziądzu  i polecił ludow i p rzy g o to w ać  po­
chód  na G dańsk.

W  d w a ła ta  później za ją ł B o lesław  ujście W isły  z 
G dańskiem  i k aza ł w bić żelazne s łupy  w  m orzu. B a łty k  
b y ł o d zy sk an y !

P rz y b y ł do B o lesław a I biskup P ra g i W ojciech z mi­
sją  od pap ieża  S y lw e s tra  łl ,  k tó ry  postanow ił naw oałć  
S łow ian  p ó łn o cy  i w schodu p rzy  pom ocy P olsk i, za rzu ­
ca ją c  niem iecki sy s tem  K arola W ielkiego — m ordu i po­
żogi.

Zgodził się B o lesław  C h ro b ry  i w s t a ł  W ojciecha cło 
G d ań sk a  celem  naw racan ia  pogańskich  P ru sa k ó w . G dy 
poganie zab ili św . W ojciecha, C h ro b ry  ciało jego  sp ro ­
w ad z ił do G nieźna i w y b u d o w ał w span iała  B azylikę. P a ­
p ież  w  n ag ro d ę  posła ł B o lesław ow i k ró lew ską  koronę,

ale W ę g rz y  w y d a n i ją posłom  papiesk im  ł ukbrdnow alł 
sw ego króla. —

C esarz  niem iecki O tto  III, chcąc nap raw ić  z ło , u cz y ­
nił p ie lg rzym kę do G nieźna do g robu  św . W ojciecha i 
podczas u cz ty  zw olnił C h rob rego  od w az a ls tw a , u zn a ł 
godnym  król. tronu , zd ją ł sw ój diadem  ze sk ron i, w ło ż y t 
na g łow ę B oiesfaw a i -wręczył m u im itację w łóczn i św . 
M aurycego , uży w an ej p rzez  ce sa rz y . C h ro b ry , n az w a­
ny  p rze z  O tto n a  p rzy jacie lem  i sp rzym ierzeńcem  ce sa ­
rza , o d zy sk a ł n iezaw isłość po lityczną. U stanow ien ie  a r-  

'cy b isk u p stw a gnieźnieńskiego uw olniło P o lskę od  zale-. 
żnośei kościelnej, g dyż  do tąd  pod legała  a rcy b isk u p o w i 
w  M agdeburgu.

N astęp cy  O ttona nie chcieli uznać n iepodleg łości P o l­
ski, w ięc B olesław  toczy ł z nimi w ojnę p rzez  lat 14. Za­
jął M iśnię i Ł u ży ce  a w  Sote, dop ływ ie  lew ym  Ł ab y . H ł 
s łu p y  gran iczne.

P óźniej za ją ł część  C zech , M oraw ę, S łow aczyznę  i 
bił s łu p y  g ran iczne w- D unaju i Cisie.

W  końcu udał się na w schód  do  K ijowa, w  k tó ry m  
m ieszkali od wieków- P olanie, zm uszen i p rzez  W łodzi­
m ierza  do p rzy jęc ia  obrządku  greck iego . Z d o b y w szy  
nnasto , ciął m ieczem  w  b ram ę b ranżow ą. W y szczerb iło  
się o strze  nvecza . nazw anego  od tąd  „S zczerbcem ". Na 
m iejscu tern postaw ili później K ijowianie „z ło tą  b ram ę". 
W  D nieprze, p ły n ą cy m  u stó p  m iasta  k az a ł hic C h ro b ry  
s łu p y  żelazne i u m ie śc c  trą o y , p rzez  k tó re  p ły n ą c  w o ■ 
da, śp iew ała  hym n pochw alny  Połsce .

G ranice dziedzictw  a  polskiego, o trzy m an eg o  od B q ■ 
lesiaw a 1, sięgają na zachodzie po rzekę S ołę, na półno­
cy  po B a łty k  i N iem en, na południe po D unaj i. C isę, a  na 
w schodzie po D niepr u P riphy .

P o  śm ierci ce sa rz a  H enryka II upow ażnił papież B o­
lesław a do koronacji. D okonali takow ej biskupi polscy  
w  G nieźnie 1124 roku. N iem cy byli p rze rażen i tem , że  
papież uznał P o lskę niezaw isłem  od ce sa rs tw a  k ró le s t­
w em . S tara li się w  R zym ie o co f,recie  d ek re tu , a  gdy 
tego uzyskać  nie mogli, po stan o w ili-zg ład z ić  ze św ia ta  
-Iw a  słow iańsk iego", jak  piszą kroniki. B un t p rzeciw  
Niem com  i zu ch w als tw o  przeciw  cesarzow i m usi być 
ukarane.

W  kilka m iesięcy po koronacji, pełen s iły  i zdrow ia, 
król B olesław  o tru ty  zo s ta ł p rzez N iem ców. P o  jego 
śm ierci n iew iasty  polskie, n ieutulone w  żabi, p rzez  c a ły  
rok  nie ub ie ra ły  sic w  stro je  u ro czy ste , ani nie p rz y rz ą ­
d za ły  żadnej uczty . C a-y  naród  p łaka ł po s trac ie  p ierw ­
szego k ró la , k tó ry  w sk az a ł P o lsce  h is to ry czn e  posłan ­
n ic tw o  w  S o w iań szczy /m e  i w św iacie.

N iew iasty  polskie, opow iadajc ie w  sw ojem  o toczeniu  
o dz/edzictw ie, jak ie  zostawał nam  C h ro b ry , k tó re  o d zy ­
skać w  p ierw otnych  g ran icach  je st naszym  obow iązkiem .

Kto chce. ten zrobi!
K s. A. Ł ukaszkiew fcz.

Laureat Nobla.
Ja sn e  i rad o sn e  przeja w y  naszego -życia  narodow ego  

należy zaw sze  ro z trz ą sa ć  i sz e rzy ć  s ław ę n ieśm iertel­
nych  p rze jaw ów  ducha polskiego.

T akim  jasnym , a rozg ło śnym  na św ia t ca ły  m om en­
tem  je s t p rzyznan ie  p rzez  sztokholm ska akadem ję n ag ro ­
dy N obla naszem u p isarzow i W ładysław ow a R ejm on­
tow i P o za  ro daczką  naszą p C urie -S k lodow ską. n a g ro ­
dzoną p rzez  tą  akadem ję za w y n alazek  radu  — drugi to 
już trium f sp o ty k a  naszych  lite ra tó w , że b io rą  n a jw y ż­
sze odznaczenie naszych  czasów  i zw iązan e  z niem su ­
m y pieniężne.

H en ry k  Sienkiew icz, prom ieniując na św ia t ca ły  ta ­
lentem  sw ych  u tw o ró w  •- p ie rw szy  z n aszych  w spó ł­
czesnych  p isa rz y  zw rócił oczy E uropy  na lite ra tu rę  W -



s s ą  —  obecnie R ejm ont odznaczeniem  sw y ch  C hłopów " 
znów  w zn o si na w y ż y n y  sław ę polskiej ku ltu ry .

T w ó rczo ść  sw ą  ro zp o czął R ejm ont dro-bnemi now e­
lam i, w  k tó ry ch  najczęściej ze te m at o b ie ra ł sobie ob ra- 
ato z  życ ia  polskiego ludu i polskiej wsi. P o tem  napisał 
pow ieść Ziem ia O biecana1*, k tó ra  m aluje gorączkow e 
tem po  p rzem y sło w eg o  życia  w  L odzi w  pogoni za z lo ­
tem . Inne znów  pow ieści, jak  „K om edian tka11, „F erm en­
ty 11 i  L ili“ obejm ują o b razk i i ty p y  z życia ro ln ików , kole­
ja rz y  i  ak to ró w , św ietn ie oddając  zm agan ia się czy sty ch  
i  ja sn y ch  dusz  b o h a te ró w  z  cz a rn ą  i n iew dzięczną rz e ­
czyw isto śc ią  życia  codziennego-

R ejm ont, p rzechodząc p rzez  różne koleje życ ia  — 
znal te  ty p y  i c h a ra k te ry  i m ając n ie b y w a ły  d ar o b se r ­
w acy jny  p rz y  o lbrzym im  ta lencie  poetycko-m alarsk im . 
um ie n iezw ykle ob razo w o  opisać p rzeżycia  sw ych  noha- 
te ró w .

U m iłow anie jednak  w si polskiej i ludu, p rze jaw ia jące  
się już  w  p ie rw szy ch  jego u tw o rach  — m usiało p rzy b rać  
form ę w iększego  a rcy d zie ła , jak iem  je st 4 -tom ow a po­
w ieść R cjm ontą „C hłopi11.

O snow ą te j pow ieści je s t try b  cdozienny  życ ia  rodzi­
ny  chłopskiej na tle jej w si, jej o jczystego  zagonu. Na 
tle cz te re ch  por roku, począw szy  od bogatej, i sy te j je ­
sieni po p rzez  zim ę 4- w iosnę aż do la ta  — m aluje Rej­
m ont życ ie tego ch łopa łącznie ze w szystk iem i jego  p ra ­
cami, w ysiłkam i, zagadnieniam fi, radościam i i sm utkam i. 
C a ły  jego b y t k rą ż y  koło ukocltancj i drijższej ponad 
w szy s tk o  ziemi i ch a ty  i w szystko , co czyni, od tego u- 
kochania się p o c z y n a ł na nicin kończy . f

C hłop R ejm onta, b y ć  m oże. je s t je szcze  zupełnie pier 
w o tn y m  niekulturalnym , lecz au to r  podkreśla  w nim 
w szy stk ie  w łaściw ości narodow e w raz  z w adam i i za le­
tam i, Je st to w ierny  spadkob ierca ,P ia s ta -o ra c z a ‘ , k tó ­
ry  w  w arunkach  poiny lśnych  po trafi w y k rz esa ć  ty le mo­
cy  i siły , iż po trafi być budow niczym  sw ej niepodległej 
O jczyzny  i tw a rd ą  jej opoką.

C a ła  ta pow ieść  je st pisana z o lbrzym im  ta lentem  i 
podniesioną do w y ży n  a rty z m u  p ro s ta , jęd rną , a jednak 
tak  harm onijna i poe tyczną  g w arą  ch łopską nn tle cu ­
dow nej p rzy ro d y  wiejskiej.

W  „C hłopach1' R ejm ont w yszed ł poza obręb  rodzin­
nej tw órczości i d latego zo s ta ł obok S ienkiew icza zali­
czony  p rzez  św ia t k u ltu ry  do p ie rw szo rzędnych  i nie­
śm iertelnych- A lan ry  ich — sa lam am i N arodu.

Pionierki wiedzy^
P ra c a  um ysłow a kob ie ty  polskiej chlubnie się za ­

p isa ła  w  dziejach ruchu kobiecego jak i sam ej w iedzy. 
C a ły  sze reg  pow ażnych  p racow nic stud jow al zagran icą  
i o s 'ą£nąf tam  pow ażne s tanow iska. N ależałoby  znać 
te  pionierki w iedzy kobiecej, k tó re  sw ą  w y tężo n ą  p ra ­
cą  i o słągn ię tem i rezu lta tam i dow iodły , że kobieta nic- 
ty lko w  niczem  nic ustępuje m ężczyźnie, ale godnie utnie 
za jąć  w y b itn e  stanow isko  w śró d  p o w ag  naukow ych 
zachodniej tiu ropy .

Życie atom u, p rze rad zan ie  się i cudow ne w skutkach 
prom ieniow anie radu , o d k ry ła  przecież P olka — gen- 
ja ln y  um ysł M arii Sk lodow skiej-C urie , je s t najw 'ekszą 
po K operniku po tęga u m ysłow ą , k tó ra  oczy  ca łego  św ia­
ta  zw raca na P olskę i każe ją podziw iać.

O grom nie ożyw iona działa lność naukow ą rozw inęła 
zagran icą dr. Józefa Jo tey k o w a. Z a ło ży ła  ona m iędzy­
n arodow y  fakultet n edagog ;ezny. redagow ała  ,.La rcvue 
psycholog! u u e’1, była w spó łp racow niczką in sty tu tu
S o łeay , a w B rukseli. nap isała  p rzesz ło  2C0 p rac z. cbde- 
efeiny fizjologii i psychologii dośw iadczalnej. Z as ła ła

w reszc ie  dw ukro tn ie nagrodzoną p rzez  p a ry sk ą  Aka­
dem ię M edyczną.

T ak  w  każdej p raw ic  gałęz i w iedzy  p rac o w a ła  w y ­
bitnie jak aś  n asza  rodaczka . W  dziedzinie e tnografii 
p racow ała  n iedaw no zm arła  d,r. M. C zaplicka, jak o  prof. 
antropologii" \y B risto lu  i Ick torka etnologii w un iw ersy ­
tecie oxfordzkim . Z dziedziny  neurologji i m ortofizjo- 
logji 20 p rac  w y d a la  dr M. S tefanow ska-

Dr. Z. D aszy ń sk a  O otińska nap isała  p rzesz ło  100 
p rac z dzhatu ckonom ji spo łecznej, kw estji K obiecych i 
robotn iczych . -  Do cen tka u n iw ersy te tu  poznańskiego dr. 
D o brzyńska  w y d a la  sz e reg  p rac  naukow ych , "dr. M. 
G rzego rzew ska  s tu d iu je  zm yśl e s te ty c z n y  u dzieci i 
m łodzieży , a  dr. K odisow a, teorję  poznania i filozofię  
nauki.

T ak  ciągnie się ten sz e reg  polskich uczonych  kob ie t 
aż  w  nowe pokolenie. Co się z a ś  daje jasno  zau w aży ć , 
to  zm iana kierunku, zan ik  au to rsk ich  p rac  naukow ych, 
a w ysiłk i bardz ie j sk ie row ane  na kated ry - lao o ra to rja  
itd. Może po części w y w o ła ły  to  trudne w an m k i ż 'C ia , 
m oże z a g ro żo n y  b y t rodziny  każe im szukać p ra c y  z a ­
robkow ej — dość. że odczuw a się pew ien zastó j na tern 
polu.

W iem y, że w iedza dzkś sze rsze  już kregi za tacza  i 
ogarn ia  dość znaczną liczbę kobiet, w iec z za in te re so ­
w aniem  czekam y  na ich tw ó rczo ść  o p artą  o św ie tne  
tradycje.

Kiedy się Kobieta starzeje ?
P y tan ie  to pobudziło  zapew ne ciekaw ość niejednej z 

p rzedstaw ic ie lek  płci pięknej, p rzez  w rodzoną chęć podo­
bania się — pragn iem y bow iem  się podobać, p ragniem y 
być zaw sze milemi dla oczu i se rc  ludzkich, i d latego ża­
dne je s te śm y  sposobów  pom ocnych w  tym  kierunku.

P y tan ie  to zadał jeden z uczonych  XIX w ieku, dając 
jednocześnie na nie odpow iedź, że kobieta, k tó ra  n igdy 
nie ulega zm ianie, nie pow szednieje i najw ięcej w około  
siebi roztacza uroku. Kobieta taka jest dobrą w  rozum - 
nem  słow a znaczeniu, czyli nie ślam azarna  b ierność m a­
jąc za  podstaw ę sw ego  ch a rak te ru , lecz posiadając  g łę­
boko czujące i m iłujące serce,

J ak jak cennym  jest rozum  i w ysok ie w y k sz ta łcen ie  
u kobiet, tak  jak pociągającą jest u roda i w y tw o rn o ść  z- 
ubieraniu się, najw ięcej jedna pow abu  i w arto śc i dodaje 
kobiecie dobroć se rca  i p raw dziw ie  kobieca łagodność i 
w yrozum ia łość  na b łędy  otoczenia.

K obieta d ob ra , łagodna, je s t jak  pow ietrze  czyste , 
ożyw cze, niezbędne dla naszego organizm u, dające nam  
życie' i m ożność istnienia- O becność kobie ty  m iłującej, 
dobrej jest jak prom ień  sło n eczn y , k tó ry  w szy s tk o  p rze ­
nika. se rce  innym  oddane i zaw sze  do ofiar zdolne —  
jest jak skarb , z k tó rego  czerp ią po trzebu jący .

W  dom u bogatym  czy  biednym , gdzie p rze b  w a ko­
bie ta  o sercu  cz y s te m  i duszą dobrą, panuje ład  p rosty , 
harm onijny, d a jący  poznać n iefyłko sk rze tność  gospody­
ni. ale i te czujność m acierzyńską , tro szcząca  się z nie­
ogran iczona tkliw ością o w syzstk icli i w szystko . Dom 
laki jest pełny  ciepła serdecznego , a gdy-doń  w ejdziem y, 
oko nasze ucieszy  się c iszą  lTognrdawi na i św ią tecz  ia. 
panu jąca nieom al w każdym  zadatku . — Taki dom  dobrej 
k n b y t r  kob ie ty  nuUiicei to p rzy s tań  cicha, gdzie znaj­
dują ulgę i pocieszenie dusze cierp iące gdzie spieszą 
w szy scy  cMą zasilen ia sie mocą n iezbędną w  walce życia . 
W  piersi bow iem  każdego  człow ieka tkw i siła indyw i­
dualna. z.wsnn uczuciem , i ona to stanow i łącznik n iew !- 
dziakiy . a pofeżnń m iedzv ludźmi- jest ta nicią, k tó ra  od 
jednego d'~ Urio-Rgo se rca  przechodząc,' sta je  się w ęzłem  
w iążący m  je silnie.



M ając ta k ą  m iłość dla ludzi, kobieta  nie będzie p rz e ­
chodzić  obojętnie obok nędzy  i cierpienia, zaw sze zn a j­
dzie słow a nadzieji i pocieszenia, stanie się p raw dziw ą 
ze s ła n k ą  pokoju f radośc i, a  w szy s tk o  to, co dobre i co 
p rzepełn ia  jej ser!be, przejdzie do se rc  innych, zna jdu jąc 
o ad źw ięk  p raw dziw y .

K obietę dobrą  o sercu  tkiiw em  w y czu w a się na ka- 
żdcm  m iejscu, nie w idząc jej w cale. G dy jednak  usunie 
się, gdy  jej zab rakn ie  na jej zw ykłem  m iejscu, w ów czas 
w yK aże s :ę dopiero, co znaczy ła  i jak była po trzebną.

W iedziona delikatnością uczucia, czy li tą  dom yślno­
ścią se rca , p rzez  k tó rą  umie o d g ad y w ać życzenia i u spo­
sobienia innych, nie u razi ona m iejsc bo lących , se rca  bli- 
nźich, nie w y k aże  nikom u niższości jego i lichych stron  
ducha, nie za w sty d z i w  tern, co u k ry ć  k to  pragnie, nie 
zasłon i tego, czem  ma s.'ę k to  poszczycić. T a delikatność 
uczucia  podw aja w łaśm e w arto ść  m iłości i d a ró w , jakie 
ona ze sobą p rzynosi a czyni tkliwość naszą m ilszą, i 
s ta ra n n o ść  szacow niejszą, w yw ołu jąc  tym  sp o so b e n  
ży w szą  w zajem ność i chęć o d p ła ty  dobrem  za dobre; 
dając też  now ą m oc w yższego  uszlachetn ia jącego  w p ły - 
w u na o tacza jący ch  czyli silniejszego oddzia łow yw ania  
n a  tych . k tó ry ch  kocham y.

O soba se rcem  i duszą delikatna n igdy nie m ów i o 
w y św :adczonych  dobrodzie jtsw ach , o p rzy k ro śc ią -u  od 
k tó ry ch  kogoś uw olniła, sam a je zn ió słszy , nie p rz y ­
gn ia ta  jednym  słow em  duszy  nasze j c iężarem  w ym aga 
nej w dzięczności.

M ożna też posiadać różne cn o ty  uczciw ego c z lo w e -  
ka, m ożna sum iennie i uczciw ie p rac o w a ć , .p e tn ą c  sw e 
obowiązki,- a mimo to p ry z  b raku  delikatności se rca , nie 
daw ać  szczęśc ia sw em u o toczeniu  i nie p rzy w ią zy w ać  
do siebie nikogo.

K obieta, tkliw a sercem , w  obejściu  s ło d k a , w postę - 
pow aniu łagodna i tak tow na, pojm ująca sz y b k o  i go to­
w a z a w sz ę  odpow iedzieć uczuciem  na uczucie, tak a  Ko­
b ie ta  nigdy nie s trac i uroku i pow abu  sw ego , n igdy nie 
spow szednieję  i zaw sze p an o w ać  będzie sw oją  w yżsoz- 
ścią nad ludzkimi se rcam i budząc  w  nich m iłość i cześć 
dla tego  w szystk iego , co dobre i piękne.

C a ły  urok i s iła  kob ie ty  łeży  w  jej dobroci, m iłości 
i łagodności D latego  też k o b ie ta  n ap raw dę d o b ra , tuka 
dla o toczenia, będzie mimo b rz y d o ty  n ieraz  i s ta rości 
c z ę s to  mimo n ie z b y t s ta ra n n eg o  ubran ia , ani kokieterji 
n aw e t, pożądana i uw ielb iana p rzez  sw e o toczenie. My 
w szy  stkie znam y  p rzec ież  kob ie ty  już zupełn ie s ta re , o 
w łosach  b ia łych , tw a rz y  pom arszczonej, k tó re  przecież 
zaw sze  m ają uśm iech na ustach , a pogodę na czole. T a ­
ka siw ow łosa s ta ru szk a  o tacza  najw iększa tkliw ości sw e 
i', ieci do rosłe  już nw et, sw e w nuki m aleńkie i nie trudno 
tej spe łn iać  w sz y s tk ie  zachcianki sw ych  najm ilszych, by­
le na tw arz y czk a ch  dziecięcych  w y w o łać  zadow olenie i 
radość. Z ap y ta ł ted y  tak iego  m ałego  ch łopczyka lub 
córeczki, czy  ma babcię już b a rd zo  s ta rą . Z aręczam  
ci. że dziecko, pom yślaw szy  chw ilę odpow ie: „ch y b a  nie 
la rd z o  s ta ra , gdy tak ie cudne opow iada bajki i tak  ślicz­
nie baw i się ze rnną“ . D ziecko zachw ycone  ró w n o w ag ą 
i pogoda sw ej babci najdroższej, nie w idzi u niej w ło­
sów  z ’ !',!vcli starośc-a. nie widzi tw a rz y  pom arszczo ­
nej ty lko odczuw a radość z jej to w arzy stw a , k tó ra  umie 
by ć  w  potrzeb ie n o fep sza  przy jació łką lub bardzo  pożą­
danym  tow arzyszem .

S ta ra jm y  się ted y  o pogodę ducha, a radość , k tó rą  
nosim y  w  se rcach  naszych , uzew nętrzn iajm y, a za rę ­
czam , że nikt nas nie posądzi o s ta rość , k tó re j w iele ko­
b ie t tak  bard zo  sie leka. W  nas leży  siła , abyśm y  
z a w sz e  p rzez  urok, jaki roztaczać będziem y dobrocią  i 
pog o d ą , b y ły  w iecznie pożądane, m łode i pełne w esela.

Sf»ort a k o b ie ta .

Wychowanie fizyczne i życie 
sportowe.

Często słyszymy wychowanie fizyczne, spoił w  iy c it  
kobiety, a mimo to jednak wiele osób ma o tern życiu fizy- 
cznem bardzo małe pojęcie, albo nie ma go wcaie. W ychowa­
nie fizyczne jest to niezbęony sktadnlk ogólnej pracy w y­
chowawczej tak nad dzieckiem jak nad osobą dor. zmierzają­
cy do odrodzona pewnych grup ludzkich jak całych narodów.

Jako takie wychowanie fizyczne nie dlatego nabywa się 
fizycznem, że ma na celu jedynie cielesną stronę człowieka, 
ale dlatego też, że dąży do ogólnego rozwoju, do podniesienia 
wartości tak fizycznej, jak moralnej człowieka wylądznie śro» 
dkami fizycznymi.

Wychowanie fizyczne, a po części i sport umiarkowany, 
ma 73 cel równie dobrze i zdrowie, zręczność i siłę, •odpor­
ność przeciwko chorobom, jako też wyrabianie odwagi, za- 
radn .ści, bystrości i wytrzymałości na ból. trud jak i czystość 
mcialną.

T rudno chyba wymienić więcej cech tak niezbędnych, 
a lak mało niestety u nas rozpowszechnimy cii.

Z punktu zaś widzenia wychowawczego, sport jest nie­
jako próbą sił dziecka, jest przedewszystkiem nagrodą, do 
której dziectó*będzie dążyło, nie rozumieją; leszcze potrzeby 
higienicznego trybu życia, hartowania się i ćwiczeń gitnna- 
s ty c zn y h  niezbędnych samych przez się dla każdego choćby 
nigdy sirnrtsmenem nie miał zostać.

Wychowanie fizytzne bez sportu jest monotonne i suche, 
uprawianie zaś sportu bez systematycznymi zabiegów około 
swego ciała, nietylko nie jest pożyteczne dia ciała, ale tnoże 
być wręcz szkodliwe, pomijając już, że nigdy nic doprowadzi 
do wysokich rezultatów.

Her jody cznie poruszać będziemy w naszej gazetce, szcze­
gółowe zagadnienia, które wychowanie fizyczne nastręcza, 
różne j. gt działy, metody i zastosow nra. Dodać należy, że 
kierunek ż v . !a fizycznego musi spoczywać w ręku ludzi w 
tym kierunku odpowiednio zdolnionych. i każda malka lub 
wychowawczyni musi się z podstawami życia fizycznego za- 
p o zn t' jtśl che" -wychować zdrowe ; dzieci; dz cci Każda 
z ktTłcfa, k tó ra  chce być dii go m !oJ-i , zdrtw ą mieć g ię- 
?kie i ,«i 1 it ruU y dobrą figurę i cerę,ą m ut1 się gimnastyko­
wać upi. w.ać sporty i stosować w żyr i przepisy hygjet.y.

Ni.- wystarcza wiedzieć że zdrow i jest sypiać przy ckme 
otwarłem .budzić  po kolacji na długi sjne-*, ślizgać sle l P ły - 
w>'\ ple .rzeba ’. uchę wysitku i pracy aby osiągnąć te wszy­
stko, co nam jest do zdrowia ! elastycznego wyg'ądu po­
trzebne.

Z teki strapionego lingwisty.
„A niechaj narodow ie u zdy  postronni znają, 
Że P o lacy  nie gęsi, że sw ój język  m a ją “

m ów ił sw ojego czasu  M ikołaj Rej z N agłow ic, k tó"y 
p ie rw szy  odrzucił panującą w ów czas w szechw ładn ie  ła ­
cinę j z a c z ą ł pisać w y łączn ie  po polsku

U p łynęło  od tej po ry  la t ze 400; języ k  polski rozw i­
nął sie, ro zk w itł i w  podziw  w praw ia  uczonych  języko­
znaw ców  pięknością sw ą i n iezw ykłen i bogactw em , ja ­
snością i g:ę tkością.

A czy  w ielu z nas zna sk a rb y  języka w ła sn eg o ?  Jak  
w ielu  szpeci go i kaleczy ! P ró b ę  tak iego  kaleczen ia  wła­
snego  języ k a  m am  pełna tekę.

C hcecie p o słu ch ać?
Znacie w sz y sc y  zaim ek zw ro tn y : się. U ży w am y  g>
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dla oznaczenia, ż e  czynność , w y ra ż o n a  p rzez  czasow nik , 
rw ra c a  się do o soby , k tó ra  ją w ykonuje, np: m atka ubie­
ra  się ito  zn aczy  sienie) i u b L rz e  dziecko. P o licjan t z a ­
trzym uje  się na u lic j' i za trzy m u je  rzezim ieszka i t. p. 
AJe d laczego , uprzejm i P a ń s tw o , m ówicie, gdy  p rzy ch o ­
dzę do  W a s; „Niech pani się u s ią d z ie !41 T ak , bez ża rtu , 
n ie jednokro tn ie s ły sza łan j podobne zaproszen ie , jak  g d y ­
b y  zachodziła  w ątp liw ość, że m ogłabym  usiąść kogoś, 
zam iast siebie sam ej. Kogoś innego Inogę ty iko  posadzić 
np.: usiad łam  na k rześle , a gościa posadziłam  na fote'u . 
Albo: m atka siada na ław ce, i sadza dziecko obok sie­
bie. S iadam , siadasz , siada, siadam y, siadacie, siadają, 
usiad łam , u siad łeś ild. — a  kogoś innego: saozam . sa ­
dzasz , sad zam y  itd. W  czasie  p rzesz ły m : posadziłam , 
posadziłaś, posadził itd. 1 co tu zaim ek zw ro tn y  „się“ 
m cże m ieć do ro b o ty ?  P rzy zn a jc ie  sarni!

W  innym  w ypadku  ten skrom ny zaim ek b yw a b a r­
dzo n iesłuszn ie pok rzyw dzony . P an  X. jedzie do k rew ­
nych  na św ięta. O sta tm a chwila . . .  zanom nia? w ziąć  p a ­
raso l W raca  . pędzi na dw orzec —. by  u s ły szeć  gw izd 
łoku /no tyw y unoszącej szczęśliw ych  od niego pod ró ­
żnych. — „Spóźniłem  p o c iąg !44 w oła do m nie z rozpaczą 
iia dw orcu. O słupiałam - Qn spóźnił pociąg, a mnei się 
zdaw ało , że to on sam  spóźnił się na pociąg  spóźnił s :e- 
bie sam ego, a nie tei, pociąg n ieszczęsny , k tó ry  zby t 
punktualnie w  danym, w ypadku  w r u s z y ł  ze stacji.

Spóźnienie pociągu spow odow ać m oże zaspa śnie­
żna, n iedbałość s łużby  kolejow ej, w reszc ie  celow e rozpo­
rządzen ie dyrekcji, ale nie sk io m n y  mój znajom y X sp ie­
sz ąc y  na wilje do narzeczonej — T ak . ja się spóźniłam  
na pociąg, ty  się spóźniłaś, ona się spóźniła , ale w y , d ro ­
gie C zytelm czki, n :e spóźn aicie s ie  na pociąg, zw łasz ­
cza gdy  W a s k toś drogi i bliski czeka z wigilijna w iecze­
rzą . A gdy  p rzy jedz iec ;e na m iejsce, usiądźcie p rzy  
stole i posadźcie p rzy jació ł w koło  siebie i n iech.w am  mi- 

p iyna  chwile w eso łych  św iat!
Teka.

<i a  t te  m ody.

Na bułwarach Paryża.
S erce P a ry ż a  gadn glośnu, bije jak b y  kto m łotam i 

w alił, nie daje uciszyć się naw et nocą, pionie tysiącam i 
b a rw  po bu lw arach , sy c zy  sygna łam i autom obili, szum i 
jak  m orze ro żg w arem  ty s :ąca  szeptów  i rozm ów . Spoj­
rzy jm y  na życie to  z bliska, zobaczm y sobie n a jw y tw o r­
nie jszy  śv /'a t kobiecy

Idźm y schodam i z pysznego  m arm uru , w śród  niezli­
czonego tłum u do W ielkiej O pery . W śró d  ty siąca  barw  
pysznych  onyksów , w śród czern i m arm urów  i w jask ra - 
wem  św ietle k ry sz ta ło w y ch  lamp p a trz y m y  nie dziw iąc 
się mocno na p rzepych , liogactw o zda się w yśnione i ty l­
ko w yczu te .

O tóż jedna z lóż się o tw ie ra  i w p ływ a do niej raczej, 
n ie w chodzi. iakieś zjaw '?ho  senne sm ukła nad w szelkie 
pojęcie, w ło sy  na 1 er-nldm odadko p rzyczesane, otoczone 
ty lko  p rzep ask ą  ze s ta reg o  zło ta . K;bić tego zjaw iska 
sennego obejm uje n a jczy stszy  ljłefct crepe de P aris  m a­
terii w idać m ało G ole ręce. ran ro n a , lijeli sie a lab aste r 
biustu i pyszny  kark  i osłon ięte  p 'ecv  Poniżej stanu sze­
roka frendzla z nitek złocistych  obejm uje toczone biodra 
najw y tw órn  oirrzed 7 elegantek  P a ry ż a  Buciki z ło te  m a­
low ane w ptaki, h 'e k i‘11'1 o dzi",likach różow ych  rozfalm  
w any  w ach larz  7. p :ór Ęawich. oto ca ły  stró j P ary żan k i 
w W ;elkiej O perze.

Ł ecz  nag 'e  d ra m  z lóż się o tw iera . sto im y w obec 
Rjawiska zupełn ie niezw ykłego, O tóż zjaw ia sie fresk 
l i p s k i  z  grobu  T ou ta iik -am ona z oczam i przyrnkniętem i,

znow u z p rzep ask ą , ty lko  juz sze rszą  na czole, w  sukni 
koloru  niew iadom o jakiego, g d y ż  śm iało  rzec  m ożna, iż 
w szy s tk ie  odcienia w szy stk ich  b a rw  sie z łączy iy . Po-ni- 
żej b ioder czarn e  pi zaw iązanie i buciki jak sa n d a ły  na 
go łych  nogach. R ęce i nogi tej piękności egipskiej za­
w ieszone są  klejnotam i. Nie mienią s :ę przecież b ry lan ­
ty , nie płoną rubiny, spokojna n a rw a  m atow ego  zło ta  I 
m istern ie nak ładana em alja o tacza  szy je  i ręce. U sta 
m alow ane ja sk ra w ą  purpurą , brw i podczern ione i blada 
m atow ość c e ry  sk łada ją  się na o b raz  n ap raw d ę niezw y 
k ły  i bardzo  w y tw o rn y

A oto piękności nasze, znudzone przyd ług im  ro7 gwa< 
rem  m uzyki, opuszczają  te a tr . C zarna, cudna z najcień­
szego aksam itu  pe leryna  podbita tvm  sam em  crepe de 
P a r is  o sz y ta  pióram i u dołu  i szyji, o s ry w a  rannona  nie­
bieskiej p !ęk n o śd , d rag a  n a to rifa sf  ma p łaszcz p u rp u ro ­
w y, o sz y ty  fu trem , p łaszcz, w ąsk i u dołu r e k a ',ry ‘ : 0 - 
no. zw ężone w przegubach . G łow y  n‘e n ak ry te  ' Auto­
mobil syczy , p arsks i sapie, w ioząc sw e w łaścicielki z 
w ieikiem  ukon ten tow an iem  na w idne bu lw ary , edzie pod 
arkadam i huczy  m uzyka i p rze lew a się tłum  m i!jono\yy.

Rozmaitości.

W yw abianie plam z papieru.

P lam y  tłu s te  u suw ają  się z papieru  następu jącym  
sposobem : plam ę po obu stro n ach  p o k ry w a  się sp roszko­
w anym  białym  bolusem  w ars tw ą  g rubą na parę  liny a  
pap ier w k łada się pom iędzy aw ie  deski, k tó re  się obcią­
ża c iężaram i i tak  się je pozostaw ia p rzez  24 godziny. 
Po up ływ ie  tego czasu  bolus się śc iera , a splam ione miej­
sca będą w olne już od plam y. * P lam y  od sm oły  Y.Trwia- 
b :a  s :ę takim  sam ym  sposobem , ty lko  należy  je w przód 
rozm iękczyć za pom ocą jak iegokolw iek  olejku e te ry c z ­
nego. P lam y  od a tram en tu , rd zy  i tym  podobne usuv :a 
się z papieru  za pom ocą soli szczaw ikow ej.

Inny sposób: W ziąć  w ęg lanej m agnezji albo m agne­
zji palonej, rozrob ić z w odą na g ęs taw s m asę i nap ro w a­
dzać nią m iejsca -splam ione za pom ocą pendzełka. G dy 
m asa zaschnie, ze sk ro b ać  nożykiem  a gdy  zajdzie po­
trzeba , znow u tę  sam ą czynność pow tó rzyć

>

Tłuste plam y na podfodze

Jeśli plam y są św ieże n asm aro w ać je zielonem  m y 
dlcm , a po niejakim  czasie  zm yć ciep łą w oda Jeśli zaś 
p’am y  są  już z e s ta rz a łe  i suche, w ó w cza s  w ziąć tłuste j 
gliny, rozrob ić z octem  na rzad k a  papkę i p lam y nia po 
sm arow ać

*

W yw abianie plam na książkach ł rycinach

W szy stk ie  tłu s te  plam y z k siążek  lub rycin m ożna 
usunąć za pom ocą k red y  w eneckiej k tó rą  należy u sk ro - 
hae, posypać na m ie jsce  splam ione p rzy k ry ć  Jęay^ikiem  
papieru i p rzycisnąć ciężarem , a plam a zniknie. Z żótk łe 
ód s ta ro śc i k rą ż k i  i ryciny , trze b a  w łożyć Jo  ch lorow ej 
w ody  (eau de Jare lle ) na kilka minut, potem  w yp łukać  w  
czyste j zim nej w odzie i w y su szy ć  na słońcu
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zak o ch an y  w  czarnem  dziew częciu

Jakko lw iek  a fry k a ń sk a  L ib eria  je s t n ieza leżną re p u ­
b liką m u rzy ń sk a , jed n ak że  m ieszkają w  niej m łode k sięż­
niczki, k tó re  p rzy ja ź n ią  się z  ogrom nym i słoniam i i płoną 
czasem  p o d zw ro tn ik o w ą m iłością do  b ia ły ch  kaw alerów .

M ała  księżn iczka n az y w ała  się K ry s ty n a , i w  trze -  
ciem  pokoleniu  b y ła  już ch rześc ijanką i jako podarunek  
c h rz e s tn y  o trz y m a ła  og ruum ego  b ia łego  słonia, k tó ry  
zw a ł się B ob. B y ł on dziw nie ła sk aw y , bardzo  z m y ­
ślny  i p rzy w ią zan y  do ludzi. Lubił 011 szczególn ie m a­
łą  księżn iczkę K ry s ty n ę , bo mu znosiła łakocie , i bardzo  
czule um iała go pieścić. T ak  się raz  z ło ż y ły  sp raw y , że

m a ła  księżn iczka postanow iła  opuścić sw ą  ojczyznę, 
zw aszcza , że niejaki m ister John, ag e n t angielsk i firm y 
handlow ej m iał poślubić 15- letnią p iękność libery jską, a 
z a  o trzy m an y  po^ag m iał o tw o rzy ć  w L ondyn ie hotel i 
re s ta u rac ję  dla m urzynów ,

C elem  pow iększenia k ap ita łu  zak ład o w eg o  słoń Bob 
zo s ta ł sp rze d an y  za 100 angielskich  fun tów  jakiem uś nie­
znanem u przedstaw ic ie low i c y rk u  czy  m enażerii. U p ły ­
nęło  kilka tygodni i m łode m ałżeń stw o  po zlikwidowaniu 
sw ych  in te resó w  w y ru sz y ło  w  drocę do E uropy .

M r. John  m iał do za ła tw ien ia  jak ieś w ażne  zlecenia 
firm y , dla k tó re j p raco w ał w  Sajdzie. C hcąc zrobić ż o ­
nie p rzy jem ność , zab ra ł ją ze sobą do cy rku , gdzie jako 
jeden  z num erów  p rog ram u  pokazyw ano tresow anego  
słon ia. Zaledw ie o lbrzym  u k azał się na w idow ni, m ała 
księżn iczka nie m ogła stłum ić w rażen ia , jakie w yw arło , 
na nią ukazanie się to w a rz y sz a  la t dziecięcych-

—  Bob, inój drogi Bob — w y rw a ło  się z jej piersi.

Na ten o k rzy k  słoń n ap s tro szy l uszy. w bił sw e p rze­
nikliwe źrenice w  zeb ranych  w idzów , a zo b aczy w szy  
G y ts y n ę  w jednym  z dalszych  rzędów , w y łam ał po tęż- 
u c r ’ szarpnięciem  trą b y  żelazną k ra tę  i nie dbając iia o- 
itrzyki publiczności p rzestraszonej, ptjścił się pędetn ku 
sw ej p rzy jació łce . M ożna w y o b raz ić  sobie popłocli 
w śró d  w idzów .

M r. John zaszed ł słoniow i drogę, chcąc go zaw rócić  
z po w ro tem  do klatki. W idok jednak  sp raw cy  rozłąk i 
z  ukochaną księżn iczką napełn ił słonia nieopisaną w ściek  
łością. P o rw a ł go w  trąb ę  i cisnął z taką siłą o ścianę, 
iż b iednem u Johnow i z ia ina ł obie nogi i żeb ra . P o  za ­
ła tw ien iu  się w  ten sposób  z przeciw nikiem , słoń doszedł 
do K ry s ty n y  i w y d ając  radosne chrząkan ia, p rzyk ląk ł u 
jej nóg, oczekując daw no  nieznanych  pieszczot.

*

N iezw ykła dziew czyna.

C zy tam y  w  piśm ie londyńskim  „The O b se rv e r“ w ia ­
dom ość sensacy jną, że w  jednej z w iosek  se rb sk ich , zna j­
duje się m łoda dziew czyna, będąca p raw dziw em  fenom e­
nem  n a tu ry . O bdarzona ona jest dziw ną jak ąś  w łasn o ­
ścią ra d io a k ty w n ą  organizm u, w sku tek  k tó rej nie m oże 
m ieć na sobie żadnego  ubrania, w  przeciągu  kilku bo ­
w iem  godzin, w szy s tk ie  tkan iny , k tórem i je s t o k ry ta , 
p rze ch o d zą  p ro ces ro zp ad an ia  się i w  końcu  ro zsy p u js  
się zupełn ie . F a k t ten  oczyw iście obudził og rom ne za in ­
te re so w an ie  u m iejscow ej ludności, k tó ra  uw aża tę dziw- 
czyne za  naw iedzona o rzez  złego ducha. Policją m usiała

kiikarkrotnie już in te rw en io w ać  z tego pow odu, OtrcCflb
c iek a w y  ów  okaz, m a by ć  p rzy w iez io n y  do m iasta  i od­
d an y  pod obserw ac je  lekhrzy .

*

C hińskie obyczaje,

W  C hinach, jak  w iadom o, m ożna m ieć ty le  żon, ile  
się chce . .  lub ile m ożna u trzy m ać . P ra w o  nakazu je 
tym  żonom  pożycie m ałżeńsk ie  w  zgodzie i reguluje Ich 
obow iązki w  ten  sposób: P ie rw sz a  żona tządz? dom em , 
o s ta tn ia  —  se rcem  męża- Co m ają uczyn ić  te , k tó re  są  
pośrodku , p raw o  m ilczy. Z apew ne każd a  po kolei s ta ra  
się b y ć  o s ta tn ią  . . .

Z azd ro ść  m iędzy żonam i je st oficjalnie w zbroniona 
W  raz ie  jeśli żona u rząd za  m ężow i lub sw ym  k o leżan ­
kom scen y  zazdrości, m ąż m a p raw o  o desłać  ją  do  dom u, 
az trzy m u jąc  sobie dzieci. P o n iew aż  trudno  p rzy p u szczać , 
a b y  rozw iedziona żona m ogła m ieć p rzy jem ne życie W. 
dom u rodzinuem  (pow tórn ie jej zam ąż w y jść  nie w olno), 
p rze to  praw dopodoonie C hinki s ta ra ją  się op an o w y w ać 
uczucia z ą d ro ś c i . . N iew ierność m ałżeńska  je s t k a ra n a  
w Chinach bard zo  surow o. W edług  p raw a, żona nie­
w iern a  m a o trzy m ać  100 uderzeń  laską  bam busow a, of 
iie je s t p ie rw szą, żona o sta tn ia  ty lko  80 uderzeń . S ta ­
now czo los o b y w ate lk i , N iebieskiego Imperium*1 nie je s t 
godny do zazd roszczen ia

H um or.

W  r e s t a u r a c j i .

G ość (z oburzeniem  w skazując na ta le rz ): Co to  
je s t?

K elner (zasłuchany  w  dźw ięki o rk ie s try  re s ta u ra c y j­
nej. K aw ałek  z „W esołej W d ó w k i1* p roszę pana.

P s y c h o l o g ,

P a n  X. w chodzi do sklepu. •
—  P ro siłb y m  o p arę  dam skich pończoc;
K upiec z uprzejm ym  uśm iechem :
— C zy  to  dla szanow nej m ałżonki, czy  też  m ogą b y i  

w lepszym  g atu n k u ?

Z m a r t w i e n i e  *,

—  P an ie  M oryc, co pan m asz ta k ą  zm artw ioną m in ę ł
—  P a n  nie w iesz, że bankierow i S iegcim anow l % 

K rakow a d w a m iesiące tem u żona u c iek ła ?
— I pan  się tak  m a rtw isz?
—  Bo ona ze  m ną uciekła.

D o b r e g o  s e r c a .
—  P a tr z ,  Józiu, ślub u K arm elitów , chodź do kościo ła 

zobaczym y , k to  się żeni.
— Za nic, mój d rogi, zb y t m am  do b re  se rce , ab y m  

m ógł p a trz eć  na cudze nieszczęście.
i ; ■■ ■ , ........■ ■ g
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